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PRENUIUERA'I'.-\ 
w m i ej s c u: 

I 
rocznie .. rs. 3 kop. 20 ' 
półrocznie . re. 1 kop. 60 
kwartalnie . rR. - kop. 80 ' 

I Cena pojedYliczego numern I 
, kop. 8. , 

I 
z p r z e s y ł k ą: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 

I 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwart:llnie . rs. 1 kop. 20 

OGŁOSZf,l\JA. 
Za ogłoszenie l-razowe k. 8 ~ 

od jednoszpaltowego wiersza I 
' petitu. Za ogłoszenia kilka- I 
I krotne - po k. 5. ot! wieI'- i 
j sza. Za reklamy i lIekJ-ologi f' 

po k. 10 od wiersza.-Za ogło
szenia, reklamy i nekrologi na I 
l-ej stronie po k.20 od wier-

sza petitu. I 
, (Jeden wiersz szerokości strony= f' 

I 4 wierszom jednoszpaltowym. , 

Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biuro Redilkc,'i i ekspedlcvja główna w oficynie domu p. Ka
tarzyńskiego obok Magistra~u.- ~głll.szeni.a prz~-j mują: W Piot~
kowie Redakcyja "Tygodma" l oble kSlęgarme; w. Warszawie 

Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra WIerzbowa 8; 
~raz takiez biuru pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej nRlIj
chman i S-ka")' w Łodzi "Biuro Dzienników" B. Londy1'l.skiego, 
Zawadzka 12' 'wreszcie wymienione obok agentury w miastach 

P r e n u m e r a t ~ P r z Y i m u i ą: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie ksiEtgarnie 
w Łodzi .Biuro Dienników" B. LondyiJskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiego; w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczewskiej. Prócz tego 

w Częstochowie W. Komornicki. 
n Będzinie • Janiszewski Stan. 
• Brzezinach • Adam Mazowita. 

w Łasku 

• Łodzi 
• Rawie 

W. Grass. 
B. Londyński. 
Hipolit Olszewski. 

'powiatowych gubernii piotrkowskiej. 
• Dąbrowie 
• Sosuowcu 

• Waligórski Karol. 
n J ermułowicz. 

• Radomsku • {
Walenty Ligocki. 
Myśliński Feliks. 

Dla tysiącznego tłumn osób zebranych 
na pogrzeb, by oddać ostatnią przysługę 
ziemską i złożyć dowód pamięci mężowi 
i ojcu naszemu, ś. p. c:1-ro"",i Ma
ryj anovvi W"yg-rzyyvalskie
IBU od pierwszej chwili żywiliśmy IV głębi 
serc naszych wdzięczność prawdziwą; głę
boka jedynie boleść nie pozwoliła nam 

'~ń"'" .' "~A ,hl' ''"''-''-" ''lUT .=, A1U ... • "l' 

czn08ci w seraeczlltJJll podziękowaniu. Dziś 
więc dopiero ślemy stokrotne .Bóg 
zapiać", za tę pamięć i dowody zy
czliwości, których nam nie skąpili dobrzy 
ludzie, i ktÓre są jedynym balsamem dla 
serc naszych zbolałych, i dnsz ~ierocych. 
Dzięki więc serdeczne przyjaciołom 
i znajomym, dzięki dłngoletniemn współ
pracownikowi ś. p. l1aryjana. dorowi 
Walbnrskicmu, za dnie i 1I0ce pełne troskli
wego czuwania przy łożu umierającego; 
dzięki niestrudzonemu w oddaniu wszelkich po
sług i dowodów uznania dorowi Wolskiemu. Wre
szcie wszystkim, którzy bądź to czynem, 
bądź słowem, bądź nawet myślą życzliwą 
i przyjazną wzięli ndział w bolesnym dla 
nas obrzędzie złozenia do grobu drogich 
1Iam szczątków Dlęza i oj ca naszego: raz 
jeszcze z głębi zbolałego serca ślemy 
.Bóg zapłać". 

Żona i dzieci. 

Dentysta Z. Rozenblatt 
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, iż otrzy
mMYSzy z WiedJJia Gazometr do gazu rozwese
lającego, najnowszej konstrukcyi, za pomocą te
goż, 1"yjmuje zęby bcz naj mniejszego bóln. (2-1 ) 

Z Pabijanic. 

Bezustanne wypadki pożarów. - Wypadek z pisto
letem. - Ruch budowlany. - Brak komplety maj
strów i czeladzi do budowy. - Zmiany ,,- ducho
wieństwie. - Podwyższenie pensyi. - Melijoracyja 

miejska.-Stan zdrowotny. 

Rok bieżący, jak żaden prawie dotąd 
obfituje w dosyć cZliste poiary wynikują
ce skutkiem nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem, a zwłaszcza skutkiem wielkiego 
ruzpowszechnienia się palenia papierosów 
przez gołowąsych od lat 10-12 wyrostków. 
Wszędzie .,;auważyć się daje że malcy nie
tylko pozwalają sobie bezkarnie rujnować 
własne zdrowie, ale przez głuputę i swawo
lę sprowadzają nieszczęsne pożary. W tym ro
ku bylo u nas pożarów ośm; mianowicie: 15 
stycznia spaliły się dwa drewniane domki ZH

asekurowane na 530 rs.; l lutego zapalił się 
warsztat tkacki w fabryce "Krusche i En
der", ale ogień zdołano bez większych strat 
ugasić; 8 marca wynikł pożar w suszarni 
wełny farbiarza Millera, a straty wyniosły 
przeszło 2 tys. rs. w towarze (budowla ase
kurowaną była na 200 1'8.: 16 marca spaliła 

się stodoła w podwórzu posesyi Chęcińskie- znaczenia go na proboszcza do jednej z pa 
go na sumę 100 rs.; 240 marca spaliły się rafij, podał się do uwolnienia a na jego 
4 stodoły, z tych trzy asekurowane na 30, miejsce został przedstawiony na prefekta 
50 i 70 rs. czwarta nieasekurowana, war- znany ze swej świ\;ltobliwości, dobry kazno 
tości około 300 rs.; 13 kwietnia w szopie dżieja ks. Jan Ościk. 
na łące spaliła się bucharska wata i ba·- Tutejszemu lekarzowi miejskiemu pod 
wełniane nici 4965 pudów "Krusche i Ende- wyższoną została pensy ja z 300 na 500 1'8 

ra" na sumę okolo 15 tyś rs.; 21 kw. nareszcie rocznie. 
fahryka tkacka tejże firmy; straty wynoszą Magistrat tutejszy z prezydentem na cze 
250,000 tyś. 1'8. i tegoż dnia po południu le zlljął się, ku pożytkowi i upiększeniu mia 
2 oficyny i 2 obory wartości 1901's. We sta a wygodzie mieszkańców, znagleniem 
wszystkich tych wypadkach przyczyna właścicieli domów do przerobienia zwy 
nieustalona; wszakże rozmyślnego pod pa- ldych brukowanych trotuarów na asfalto 
lenia nie było. we, cementowe lub z kamienia granitowego 

W tycb dniacb, chłopiec 16 letni, Jan kostkowego. Trotuary takie o wiele przy 
Kuśmider, uawiąc się pistoletem, nabitym zwoiciej wygl~dają, a pod względem czy 
siekllDym ołowiem, przez nieostrożność wy- stości i dogodn08ci przewyższają zwykły 
strzelił sobie w same piersi i legł trupem bruk; a choć drozej kosztują, są trwał 
na miejscu. sze i ułatwiają komunikacyję pieszą nie 

Rueh budowlany zapowiada się nieźle męcząc przechodni{'w, co nie kazdy z panów 
w tym roku; wedle przedstawionych do tego posesyjonatów chce zrozumieć. 
czasu do zatwierdzenia planów, ma stanąć Stan zdrowotny miasta jest zadawalnia 
11 domów murowanych jeduo piętrowych jący, nad czem sanitarno wykonawcza ko 
i 8 dwupiętrowych; nadto ma być wznie- misy ja rozciąga baczny dozór. Uporczyw 
siona ogromnych r(}zmiarów papiernia we- przekonali się nareszcie, że za nieposłnszeń 
dług wszelkich nowoczesnych wymagań, stwo czeka ich dosyć duża kara sądowa, 
a także tkacka fabryka, która się tu spaliła niektórych naprzykład właścicieli domów 
21 kwietnia;oprócz tego,z rozkazu władzy gu- skazano w roku zeszłym na 100 i 200 rs. kary 
bernijalnej kilkadziesiąt budowli winDO być za nieporządki w podwórzach;-innych na 
otynkowanych - co razem wziąwszy, przy 15 i 30 dniowy areszt. 
braku odpowiedniej ilości mularzy, w ża- Ale-ale! Po przeczytaniu że się spaliła 
den sposób w tym roku dopelnionem być fabryka tkacka można by pomyśleć że wie 
nie może; majstrów bowiem mularskicb po- lu biednych ludzi pozostało bez chleba; lecz 
siadamy zaledwie 5, czellldników zdolniej- rzecz przedstawia si~ inaczej. Pracowało 
szych dwa razy tylu, a choć obcy.cb spro- w niej 649 robotników obojga płci i, na 
wadzamy kilkunastu z rl1żnych okolIc, ~vszy- razie, rzeczywiście ludzie ci ani domyśla! 
stko t~ za mało; w ob~c tego, że taJne 01- się co ich czeka; uyli prz.ekonaui że 
brzymle budowle, jak mająca stanąć w tym jak się to praktykuje po innych fabrykach 
rok,n nowa pClpiernia, zajmie tych wszy- wypłacollY albo i niewypłacony zostanie 
s~~~ch .mular~y. przez cał)' budowl<lny sezon. im fercentag i los s!llutno się rozstrzygnie! 
Coz WI<iC mowIe o reSZCIe, a w szczególno- Tymczasem firma "IHusche et Ender" dba 
ści o m<ljącej si<i także budowa.ć tkackiej ła zawsze o los swycb białych mur~ynów 
fabryce K:·uscbe et Ender, w miejsce spa- (bowiem sa najlepiej płatni-cześć ich mie 
lonej, która rozmial'ilmi, jeżeli nie prze- sz.ka w 24 familijnych domach, ~ają osobny 
wyższy, to przynajmniej dorównać ma pa- szpital, wszelką pomoc a nawet prezenty na 
pierni? Cóż mówić tembardziej O tynko- gwiazdke i wielkanoc) 629 robotnikom bez 
waniu domów prywatnych? Słowem, mu " zmniejszania im płacy, dała zajęcie podczas 
larz u nas poszukiwany jak złoto-a droż- nocy w innych oddziałach fabryki tkackiej, 
szy od brylantów, bo Łódź, ta prawdziwa w których do tej pory tylko dniem 
otchłań, zabiera, wszystkich i płaci im, co pracowano. Jest to fakt godzien uznania 
który chce; przez to też u nas cena płacy i zaznaczenia. A. K. 
zwykłego czeladnika jest niesłychanie wy
soka-i to nie tyłko mularskiego ale sto
larskiego i ślusarskiego. Z tąd wynika, że 
wpływ ludzi tych kunsztów do miasta na
s.,;ego jest bardzo pożądany! 

Słyszeliśmy z pewnego źródła, że tutej
szy pastor, p. Wilchelm Zimmer, z powodu 
nadwątlonego wzroku, wkrótce ma opuścić 
zajmowane stanowisko, ale pozostać w Pa
bijanieach. Nauczyciel zaś religii w tutej
szych szkółkach początkowycb ks. E. Ma
derski, z powodu mającego nas~wić na-

----(.)~---

Z miasta i Okolic. 

- W ubiegły czwartek. dnia 2 maja, 
z upływem półrocza od śmierci w Bogu 
spoczywającego Cesarza .-\Ieksand.·a UJ, 
zostały odprawione IV tutejszem mieście 
w kościołach wszystkich wyznań, o godzinie 
10 z rana nabożeństwa żałobne. 
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Teatr łódzki rozpoczął przedstawie
nia na scenie naszej, we czwartek starą, ale 
zawsze che tnie słuchaną, pełną istotnego 
humoru komedyją AJ. Fredry syna, 'n Wielkie 
Bractwo". Odkładając do następnego nu
meru szczegółowe sprawozdani~ z gry arty
stów, zaznaczamy tymczasem że we F~'edro
wskiej komedyi trzymali prym p. WlDkler 
i p. Bissen-J<lnowska, a panie Staszkowska 
i Przy byłko, oraz p, Morozowicz i Rożycki 
dot.rzymywali im placu; całość traciła wiele 
na tern że nie wszyscy artyści umieli role i zbyt 
widocznie oglądali się na pomoc suflera. 
W piątek dano komedyję Sardou "Nowa 
Firma", w sohotę V alabregue' a "N ajl~ps~y 
z mężów". Na czwartkowem przedstawIClllu 
bylo niewiele osób, prawdopodobnie wsku
tek większego zebrania w jednym z prywa
tnych salonów naszego miaF!ta. 

- SlII'owicil antidyfterytyczna sprowa
dzona ll':l.jpierw przez D-ra Wolskiego a na
stępnie przez 2 apteki miejscowe znalazła 
już w mieście naszem liczne zastosowanie. 
Jeden z lekarzy, który środek ten kilkakro
tnie już stosował zapewniał nas, że stano
wczo twierdzić można, że dyfterytu niema, 
tak niezawoJnie działa przeciwko niemu 
surowica. W ostatnich dniach wstrzyknięeie 
jej uratowało dziecko pp. M., u którego pra
wdziwy dyfteryt stwierdziła analiza bakte
ryjologiczna dokonana w Warszawie. A więc 
nauka zdobyła nareszcie środek przeciwko 
strasznej tej chorobie; gdyby tak jeszcze 
udało się opanować szkarlatynę, zwalczono
by dwóch najzaciętszych wrogów dziatwy, 

- Zwittkszenie ceny włigla. We wszy
stkich tutejszych składach węgla w sprze
daży rozwózkowej na kosze, cena pod wyż
szona została o kopiejek 5 na korcu. Skła
dnicy oświadczają, iż podwyższenie to na
stąpiło wskutek nakazu władzy pol.icyjnej, 
aby każdy wóz obsługiwany był me przez 
jednego jak dotąd, ale przez dwóch ludzi 
w celu zabezpieczenia ludności od wypad
ków z kOllmi, pozosta\\oianemi dotąd na 
ulicy bez dozoru, wówczas gdy węglarz 
wnosił kosze z węglem do mieszkań. Sku
tkiem takiego powiększenia obsługi, zwię
kszył się koszt rozwózki, który, ja~ zwykle 
w takich razach, muszą pokrywac konsu
menci. 

- NCl BUgCljU wkrótce funkcyjonować 
zacznie fabrykl'l miejscowa, a niebl'lwem 
przybyć mają i inne tabryki, jakkolwiek co 
do tych ostatnich nic zdecydowanego do
tąd nie nastąpiło. 

- "KolII'adów", miejsce zabaw piotrko
wian przed kilku laty zaledwie założone, 
został rozparcelowany na kilka części, co 
z czasem rozszerzy niewątpliwie granice mia
sta, łącząc je bezpośrednio z poblizkim pod
miejskim folwarkiem, Szczekanicą. 

- Psy niewiązalle i wypuszczane bez 
drążków lub kagańców, mogą być nieraz 
powodem wielkiego nieszczęścia. Tymcza
sem nader często się przytrafia, że na "Wiel
kiej wsi" przy wyjeździe z miasta naszego, 
wyskakujące nagle z przyległych domów 
psy, rzucają się na przechodniów, a zwła
szcza dzieci, Przed tygodniem np. na synka 
pana F., zaraz za placem koszarowym przy 
drodze ku Wolborzowi, wypadł milczkiem 
pies i , chwycił malca za nogę, do krwi go 
kalecząc. Pan F., w pierwszej chwili miał 
zamiar wypadek taki oddać pod ocenę są
du-ale, jako człowiek lubiący przedewszy
stkiem spokój, dał pokój wszystkiemu. War
toby jednak, by wll'ldze policyjne zechciały 
wznowić dawne przepisy, dotyczące utl'ZY
mania psów i niewypuszczania ich samopas 
po za domowe progi. 

- (Nadesłane), Szanowny Panie Reda
ktorze! We środę ubiegłą dnia l maja po
wracając do miasta wraz z rodziną ze spa
ceru ndo budek", o godzinie 71/ 2 wieczorem 
a więc wówczas kiedy najwięcej tam osób 
uczęszcza, zdumiony zostałem urządzeniem 
po drodze spacerowej wyścigu! W szalonym 

'rYDZlEŃ 
biegu pędziło przez aleję od cyklodromu do 
pięrwszej budki dwóch młodzieńc~,,!": j~den 
na koniu, drugi na rowerze. PędZlh om hez 
wzgledu na publiczność, kobiety i dzieci, 
które' w popłochu usuwały się na obie strony 
drogi. Rzecz niepodobna do prawdy a je
dnak prawdziwa! Dziwić się zaiste wypada 
śmiałości owych młodzieńców, którzy po 
nad wiek swój zuchwali, zdają się lek~ewa
żyć przepisy policyjne, pozwalając sobIe na 
wybryki, na które nie pozwoliłby sobie nikt 
z przyzwoicie wychowanej młodzieży. 

Przez wzgląd na bezpieezeństwo w przy
szłość ogółu i dania ostrzeżenia wzmianko
wanym wyżej młodzieńcom, racz Sz . Reda
ktorze zamieścić tych kilka słów w swem 
piśmie. . A. K. 

- l\a kadenc~' i majowej z grona radców 
w tutejszej dyrekcyi Tow. Kred. Z-go, pozo
stają ciż sami, co w miesiącu ubieglym, pp.: 
Antoni Szołowski i August KoŻucbowski. 

- Zgl'omadzenie 00, Paulinów na Ja
snej Górze posiada 16 zClkonników, tymcza
sem etat pozwala na utrzymanie 24-cb, brak 
więc do kompletu 8-u zakonników. Było!.), 
do życzenia, ażeby brak ten uzupełmc, 
gdyż tak mała liczba księży, jaka jest obe
cnie na Jasnej G6rze, z wielkim trudem 
może podołać potrzebom duchownym licznie 
zwiedzających tutejszą świątynię pątników. 
Młodzieńcy, poświęcający się s~~nowi ~u
chownemu, mają wszelką możnosc OdpOWl~
dzieć tu swemu powołaniu. Kandydat POWI
nien mieć skończonych 24 lata i posiadać 
takie same kwalifikacyje naukowe, jakie są 
potrzebne do seminaryjum duchownego. 

- Z I'S, S-miu, jakie złożyły w przeszłym 
miesiącu różne osoby na wpis szkolny-wy
daliśmy panu K. biednemu ojcu kilkorga 
dzieci, rs. 5, jako dodatek do r8. 20 otrzy
manych z towarzystwa dobroczynności na 
opłatę w II-m półroczu wpisu za syna, 
dodatek, którego istotnie p. K. nie był wstanie 
uzupełnić; pozostałe rs, 3 przelaliśmy do ka
sy tow. dobr., do specyjalnego funduszu "na 
wpisy". 

- Dom nad Strawą murowany, vis-a·vis 
łazienek-jak nas zapewniają, bynajmniej 
nie zawalił sie, jak to donosili~my w prze
szłym numerźe, :lle tylko pochylił się 
z jednej strony i groził zawaleniem je
dnej ściany; ścianę tę przeto rozebrano, by 
ją następnie wzmocnić i dom wykończyć 
w bieżącym sezonie budowlanym. 

- Robotv budowlalle w Czestochowie 
rozpoczęto; w tym ruku przybędiie miastu 
najmniej 15 gmachów mieszkalnych; na Ja
snej Górze odnowiona będzie na zewnątrz 
wieża główna i wirydarz wewnątrz kla
sztoru. 

- W Tomaszowie Rawskim. Ostatni 
sezon dla. fabryk tamtejszych ujemnemi za
znaczył się rezultatami. Rzecz prosta, że 
skutkiem tego pracujące całą siłą pary fa
bryki, nie sprzedawszy przygotowanego to
waru, pl'odukcyję obecnie zredukowały, 
a podgotowujące przędzalnie skasowały go
dziny pracy nocnej. Stan ten jednakże, 
świadomi rzeczy uważają za przejściowy 
i z nowym zasobem energii a sporym zapa
sem nieodzownego nervus ?'e?'1Lm, szykują 
się na blizki jarmark wełniany. 

- \V łlel'bach, w tym roku wzniesio
ny będzie gmach mieszkalny dla urzędników 
komory celnej, oraz rozszerzona będzie ko
mora przez pobudowanie kilku nowych bu
dynków. Przy przedsiębierstwie tych robót 
na licytacyi, utrzymał się p. Michał Hertz, 
który podjął się takowych za sumę około 
rs,22,000. 

- W Zawiel'ciu, na korzyść budowy no
wego kościoła, odbyły się dwa przedstawie
nia amatorskie, na którycb odegrano: "Po
sażną jedynaczkę" i n Wycieczkę za grani
cę". Z obu przedstawień osiągnięto dość 
znaczny zasiłek.-Przed kilku dniami okra
dziono tam bufet na dworcu w III kla8ie, 
dzierżawiony przez p. Łąckiego. Wypadek 
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ten pozwala stwierdzić brak dostatecznej 
liczby stróżów około dworca; pożądanem 
też byłoby więcej światła przed stacyją od 
strony Zawiercia. 

- Zgoli kapłana, Przed kilku dniami 
we wt'i Sączów pod Zawierciem rozstał się 
z tym światem proboszcz miejscowy, ś. p. 
ks. Rajmund Biernawski. Zmarły kapłan 
żył lat 61, a blizko połowę, bo 27 lat swego 
życia pozostawał na stanowisku proboszcza 
parafii Sączów. Parafijanie z prawdziwym 
żCllem żegnali zwłoki ukochanego swego pa
sterza, a ,na pogrzeb ś. p. ks. Biernawskiego 
z poblizkich i dalszych okolic przybyło oko
ło 4000 osób. Zwłoki eksportował na cmen
tarz miejscowy-ks. Dobrzański, dziekan bę
dziński, w towarzystwie 23 księży: nad gro
bem przemawiał ks. Targoszyc z Włoszczo
wy, Najważniejszą pamiątką, j<lka po ś. p. 
ks. Biernawskim w Sączowie została, jest 
murowany kościół parafijalny, który z jego 
inicyjatywy i jego staraniem ze składek 
mozolnie zbieranych wzniesiono. 

_. Posada pl'ezydenta m. Łodzi podnie
sioua została do etatu VI klasy, z rangą 
radcy stanu. 

- Rangłi radcy dworu otrzymał inspe
ktor podatkowy i 2-go uczastku w m. Lodzi, 
:Mikołaj Isajew. 

- Raut, na dochód tanich kuchni w Ło
dzi, sprowadził do sali koncertowej tłumy 
publiczności. Afisz głosił współudział w rau
cie artystów sceny łódzkiej pp. Janowskich, 
gościa p. H. Marczello, oraz pianisty p. Jó
zefa Hoffmana, co stanowiło główną siłę 
atrakcyjną· 

- Wypadek, W tych dniach w cegielni 
p. Holenderskiego w Zawierciu, oberwała 
się ziemia, przyczem robotnik, Tomasz Wa
cowski, zajęty kopaniem gliny, został przy
gnieciony. Właściciel cegielni niezwło
cznie zarządził odgrzebanie robotnika, któ
remu zawezwany lekarz natychmiast udzie
lił pomocy; wszelkie jednak starania pozo
stały bez skutku i Wacowski w cztery go
dziny po wypadku żyć prze&tał. 

- Ruch towarowy, Od 12-go do 19-9o 
b. m. wywieziono z Łodzi towarów baweł
nianych 9,109 pudów, towarów wełnianych 
7,615 pud., przędzy 1,017 pud., wyrobów 
z żelaza 660 pud. W tym czasie przywie
ziono węgla kamiennego znacznie już mniej, 
bo tylko 298,608 pud., drzewa opałowego 
tylko ()72 pud., dostawa drzewa hudowla
nego zwiększyła się znacznie, przywieziono 
25,634 pud., owsa dostawiono 17,158 pud., 
zboża 1,851 pud., mąki 16,022 pud., oleju 
do smarowania 6,732 pud., surowca 10,819 
pud., wyrobów z żela.za 3,542 pud., maszyn 
4,809 pud., przędzy 5,780 pud., bawełny 
35,007 pud., wełny 5,303 pud., wyro· 
bów bawełnianych 5,336 pud., wyrobów 
wełnianych 784 pudów. 

- Bałuty. Bałuty-północna cześć dzi
siejszego miasta--osławione typem' swych 
mieszkańców, były jako nieruchomość ziem
ska przedmiotem długotrwającego procesu. 
Wlasność p. Zawiszy, byłego również dzie
dzica sąsiednich Łagiewnik, zostały sprze
dane przez publiczną licytacyję, skutkiem 
dochodzenia należności hypotecznych. N (\
bywcami są p. z Zawiszów Prokopowiczowa 
i znany w mieście naszem adwokat przy
sięgły p. Małachowski. Szacunek licyta
cyjny wyniósł 65,000 rub. 

- Właściciel najwi~kszej cukierni 
w mieście Łodzi p. Aleksander Roszkowski, 
wszedł w związki małżeńskie z panną A. 
Knuli, z Warszawy. 

- Z Radomska donoszą naru, że osia
dła tam świeżo bardzo dobra, upoważniona 
przez władzę nauczycielka, p. Lucyna Pa
szewska, przygotowująca dzieci płci obojga 
do gimllazyjów, tak męzkiego jak i żeń
skiego. Pedagogiczne zalety i uzdolnienie 
p. L. daje wszelką gwarancyję, że zdobę
dzie sobie ona wkrótce należne uznanie 
i wziętość. 
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- Tragiczne samobójstwo. W ubiegłą 
niedzielę, w majątku Ohociw i Łazów w po: 
wiecie laskim, zapaliły się nagle budynkI 
dworskie. W chwili, gdy ogień przeniósł się 
na nową, tylko co wykończoną stodołę
właściciel folwarku pan S., wbiegłszy 
do jednego z płonących budynków, wystrza
łem z dubeltówki, odebrał sobie życie, osie
racając żonę i czworo drobnych dzieci. 

- Sport kołowy z każdym rokiem 
zwieksza cyfre zwolenników jazdy na rowe
rze, <tak że np. iiczba cyklistów w Kielcach do 
50 dochodzi, ajedna z miejscowych cukierni, 
zaprenumerowała dwutygodnik sportowy 
wychodzący we Lwowie p. t. "Koło". 

- Projekt zjazdu lekal"Z)'. Jeden z le
karzy warszawskich poruszył sprawę zwo
łania do Warszawy zjazdu lekarzy mi~j
skich i powiatowych Królestwa Polskiego. 
Oelem zjazdu byłoby omówienie zllrządzeń 
sanitarnych, oraz opracowanie normalnej 
instrukcyi dla felczerów wiejskich i takichże 
akuszerek w razie zjawienia się epidemii. 

- We wsi Rudniki, w pow. będzińskim, 
jak donosi 7lDzienik Warszawski u , robotnicy 
w kopalni rudy żelaznej, stanowiącej wła
snoŚĆ ks. Hohenlohe, w liczbie ] 20 ludzi, 
dnia l8-go kwietnia przerwali roboty wsku
tek tego, że zarządzający robotami nie zgo
dził się na podwyżkę płacy. Zaburzeń je
dnak żadnych nie pyło. 

- TI·amwaje. :Magistrat łodzki przyjął 
projekt budowy tramwajów w Łodzi złożony 
przez firmę petersburską Glinka-Mawrin. 

- Z Cz~stochowy donoszą, iż w dniu 
27-ym b. m. Jego Ekscelensyja ks. Arcybi
skup warszawski Popiel, w przejeździe za
granicę, zatrzymał się na Jasnej Górze. 
Przellocowawszy . w klastorze, nazajutrz 
odprawił Mszę :;w. przed obrazem Naj
świętszej Maryi Panny. W progach kla
sztoru Jego Ekscelencyję przyjmowali: 
przeor 00. Paulinów ks. Rejman i ks. dzie
kan częstochowski. 

- N o,"'e spółki handło-vve, za-
-vvarte -vv obrębie gubcrnii. i\Iie-
szkailCY m. Łodzi, Jan Knrnato\\'ski, cieśla i Gu
staw Tiszler mnrarz, dnia 6 kwietnia r. b. zawarli, 
pomiędzy sobą UDlOWę, ~.elem prowadzenia w ciągu 
lat trzech interesu WSl}ólnie, z kapitałem 8000 ru· 
bli, pod firmą .Kurnatowski iTiszler·. 
Mieszkańcy m. Łodzi, fabrykanci, Henryk Kin

der i Aleksauder Hochlllut, <luia 11 kwietnia r. b. 
zawarli n3 lat pięć, z kapitałem 11000 rubli, spół· 
kę pod firmą "August Hochmut·, celem prowadze
nia, w m. Łodzi, fabryki, apretury, bawełuianych 
i wełnianych towarów. 

i\1ieszkańcy m. Łodzi, fabrykauci Majer v. Mo
ric Rozental i Lejzol' v. Lndwik Domanowicz, 
d. 22 kwietnia r. b. zawarli z kapitałem 10000 ru
bli spółkę na lat 31/2 , celem prowadzenia w m. Ło
dzi przędzalni pod firmą .Rozental iDomano· 
wicz". 

---(+)---

Wiadomości bieżące. 

= W Gazecie Kieleckiej czytamy: Wiadomość o pro
jekcic założenia szkoły góruiczo-tecllllicznej, wy
wołała ruch pomiędzy kieleckimi kapitalistami 
i przemysłowcami. Kilk:maście osób bardzo ocho
tnie przystąpiłoby do budowy o<lpowieduiego 
gmachu; niektórzy zali oświadczają się z goto· 
wością przcbudowy swoich posesyj, odpowiednio 
do celów i przezuaczenia hudowli. 

Projekt pomieszczenia szkoły w Białogonie 
pod Kielcami, w budynkach tamecznych ,,.arszta
tów mechanicznych upadł, ze względu szczupłości 
pomicszczenia i kosztownej restauracyi, któraby 
o wiel(\ więccj wymagała nakładów nad wznie
sienie nowych budynków. Nadto lokowanie szkoły 
na wsi lub w małem miasteczku, wyrodziłoby te 
same niedogodnolic.i, nad jakicmi dziś już IJoleje za
rząd górniczy, wobec obecnych niefortunllych wa· 
rnnków szkoły w Dąbrowie. 

lJzili juz można uważać za hardzo moiliwą 
ewentualność, ze po latach kilku, tenze zarząd gór
niczy, sam z własncj inicyjatywy wystąpić może 
z projektem przeniesienia szkoły do miasta ludne· 
go, posiadającego znacznicjszą liczbę lokali, 
inteligentniejsze otoczenie <11<1 młodzioży, dla 
której zapewnioną byłaby i )}o lekcyj ach pomoc 
uaukowa oraz ściŚlejszy uadzór nauczycielski. 

l' Y D Z I E N 

W obecnych waruukach i w dziesiątej części 
nie czyni zadość tym kardynalnym potrzebom Dą· 
browa Górnicza. Brak tam wszystkiego, zacząwszy 
od uajpierwotniejszych stancyj, artykułów spożyw
czych, a skończywszy na bruku Warunki te, jak 
mniemać można, wobec rozrostu kopalń i zajmo
wauiu coraz większych przestrzeni i za lat dzie
sięć się nie zmienią; osada bowiem zamiast sie 
skupiać coraz więcej rozprasza sie na drobne gru: 
py domów, tak, że młodzież codzieuuie przychodzi 
do szkoły z odległości dwóch, trzech, a nawet 
czterech wiorst i lokuje się w przeważnej liczbie 
po domach chłOpów. ° zadnym nadzorze uauczycielskim po za 
lekcyjami mowy tu, ani dziś, aui za rok być nie 
może, choćby ze względu na olbrzymie błoto, 
tworzące się po każdym deszczu, które zmusza 
nietylko mężczyzn ale nawet kobiety ze sfer inte
ligentnych do używania butów z cholewami. ClIO
(1zenie w kaloszach w Dabrowie jest wprost nie· 
możliwe, a wieczorami nikt domu, bez asystencyi 
stróża, nie opuszcza. 

= Następstwa prawa o lichwie. Od czasu wydania 
owego prawa - pisze "Gaz. Warsz."- ograuiczają
cego kredyt wekslowy, udzielany przez tutejszych 
lichwiarzy, iloAć spraw, wnoszonych do ~ądów po· 
koju w Warszawie, zmniejszyła sic niezmiernie. ° ile dawniej sądy te zawalone były sprawami, 
wskutek czego wymiar sprawiedliwości w uajróżno
rodniejszych kwestyjach życiowych musiał z ko· 
nieczności ulegać zwłoce na korzyść procesów 
lichwiarskich, o tyle teraz sędziowie pokoju mają 
możność sadzenia spraw wszelkich w terminach 
przyspieszo;lych, gdyż ich ilość zmniejszyła się do 
połowy. Tak przynajmniej mówią cyfry, poczer
pnięte w jednym z miejscowych sadów pokoju. 

Jednocześnitl ze zmuiejszeniem sie ilości proce
sów, wynikającyc.h z operacyj lichwiarskich, zre
dukowała się w tej samej mierze liczba egzekucyj 
sądowych. Wpłynęło to na zuaczne zmniejszenie 
dochodów prawnych wszystkich komisarzy, funkcy
jonujących przy jednym ze zjazdów sędziów po
koju. DocllOdy te dawniej wynosiły rocznie od 
5,000 do 8,000 rub., gdy dziś w większej części 
nie przenoszą 3,000 rubli. Z zestawienia liczb po
wyższych łatwo możnaby obliczyć ilość kosztów 
sądowych, spadających dawniej na niewypłacalnych 
dłnżników, oraz zysków osiąganych z tego źródła 
przez operujących lichwiarzy. Liczb) zaiste mu
siałyby być imponujące. Pokazuje się, ze wpływ 
dobroczyuny obowiązującego obccnie prawa o li· 
chwie sięgnął głęboko w najbardziej ukryte sto· 
sunki między organami wyzysku i jego ofiarami. 

= Ustawa miejska. Ministeryjum spraw wewnę· 
trznycll postanowiło wprowadzić w Królestwie Pol
skicm ustawę miejską i już zajęło się opracowa
niem potrzebnych materyjałów. 

= Rewlzyje sl!dowe. W n·rze 83 "Warszaw. 
Dniew. "czytamy: "Polecony przez ministra spra
wiedliwości przegląd instytucyi sądowych, jaki się 
odbywa w sądach tntejszych, ma na celu zebra· 
nie materyjałów przygotowawczych na użytek 
Najwyżej zatwierdzonej komisyi, która ułoży 
projekt reformy sądownictwa. Przegląd ten pro· 
wadzą: starszy prezes izby sądowej, r. t. W. 
Aristow, oraz członkowie izby: F. K. Banich 
i W. F. Luce, którzy są zajęci 1.1 kwestyją 
w sądzie okręgowym; członkowi izby P. K. Gwaj
towi, polecono wyjaśnić tok spraw w miejskim 
zjeździe sędziów pokoju; członek izby W. F. So
łowiew, bada procedurę w zjeździe I okręgu gu· 
bernii warszaWSkiej, którą to pracę, uskutecznia 
również pp. Gwajt i Sołowiew Te same osoby 
będą dopełniae tych przeglądÓW także w dziewie· 
ciu innych gnbernijach Królestwa Polskiego wraz 
z prezesami sądów okręgowych: Szulcem, Bieło
usowym i Nimamlrem. Ostateczny termin tych 
badań upływa w dn. 13 września r. b., poczem 
ułożony zostanie zbiór ogólny obserwacyj i wnio
sków, dla przedstawienia go w dn. 1 stycznia 
1896 r. ministrowi spl'awie<1liwolici. 

= Ślu" w kościele św. Piotra i Pawła na Koszykach 
w Warszawie za!}rzeszłej soboty pobłogosławiony zo
stał związek małżeilski pomiędzy panną Maryją Me· 
lec.howiczówną a p. Autonim i\fieszkowskim, re
<laktol'em "Kuryj era Codzitmnego·. 

~~=---=~ 

Spra. "Vi7"ozda.:nie 
z wieczornic, odbytych w d. 30 marca, 6 i 21 kwietnia 
1895 r. na rzecz Towarzystwa Dobroczynności i Straży 

Ogniowej. 

DOCHÓD : 
Ze sprzedaży biletów otrzymano rs. 178 
Z naddatków rs. 5 kop. 65 

Razem rs. 183 kOl}. (1) 

WYDATK I: 
Za wynajęcie sali rB. 51 
Za oświetlenie sali i wynajęcic 

lamp. rs. 20 kop. 71 
Za wynajęcie krzeseł . rs. 6 
Za strojeuie fortepiauu. . . rs. 5 
Za przyniesienie, odniesienie for-

ttlpianu, mebli i lam)}. rs. 12 kop. 63 
Za rozlepienie ogłoszeń i nsługę. rs. 8 
Za druk ogłoszeil rs. 8 kop. 10 
Za potrzeby buduarowe .. rs.. l kop. 50 
Za pomoc przy zawieszaniu por· 

tyj('r i naprawie dekor:lc-:,.yl;,,;.· . .--;r_s_. _.;.1....,...._-."..., 
Razem rs. 113 kop. 94 

PORÓWNANIE: 
Dochodu było rs. 183 kop. 65 
Wydatki wyniosły. 1'8. 113 kop. 94 

A zatem osiągnięto czystego dochodu rs. 69 kop. 71 
który po połowie do kas obydwóch Towarzystw 
wniesionym został. 
Szczegółowe rachunki przejrzeć można w kauce

laryi Rady Towarzystwa Dobroczynności. 
W tern miejscu Rady Towarzystw poczuwają się 

w obowiązku złożyć najgorętsze podziękowanie tak 
szan. amatorkom i amatorom za łaskawy ich udział 
w wieczornicach, jak rówuież urządzającym wie
czornicę i wszystkim tym, którzy w czemkolwiek 
do ich powodzenia przyczyuić się raczyli. 

Prezes Rady Towarz. Dobrocz. S,·zednicki. 
Prezes Rady Straży Ogn. Ochotu. H. Wojewódzki. 

::Buch pociągó"Vi7" 
na stacyi Piotrkó-vv 

od l·go maja ua sezon letni 1895 r. 

w kierunku od Warszawy I G . . M. I 
do Granicy: 

oM 1 Kuryjerski {przych. 2 41 
}w nocy. (2 klasy) ~ odchod. 2 46 

m 5 Pospieszny {przych. 3 38 l po połu· 
(3 klasy). odchod. 3 53 

l} 
duiu. 

m 9 Osobowy {przych. 9 29 rano. poczt. (3 kl.) \ odchod. 9 39 

NI 13 Miejscowy { przych. 8 49 } wieczo· 
(2 i 3 klasa) odchod. I 8 59 rem. 

]W 37 Dla pasaż. {przych. 6 24 '( rano. 4-ej klasy. \ odchod. 7 -- J 

w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 

JtŃ 2 Kuryj erski { przych. 3 9 
} W nocy. (2 klasy). odchod. 3 15 

I 
]W 6 Pospieszny {przYCh. 1 41 :} w porno 

(3 klasy). odchod. 1 56 dnie. 

]i 10 Osobowy {przYCh. 5 52 } wieczo-
poczt. (3 kl.) odchod. 6 2 rem. 

N. J 4 Miej scowy { przych. 10 22 } (2 i 3 klasa). odchod. 10 32 rauO. 
I 

]W 38 Dla pasaż. {prZYCh. I 5 5 } 4-ej klasy. odchod. 5 30 rano. 

Poci~gi miejscowe 
II I (3 klasy): ,.151 DoP;oukowap"y- Irauo. chodzi z łYarszawy 11 10 

]W 16 Z Piotrkowa wy· 
IWieczorem. chodzi do Warsz. 8 -

,it, j DoPio"kowapny- I Wi~czorem. chodzi z 'Warszawy 11 10 

Ni 18 Z Piotrkowa wy-
chodzi do Warsz. 6 20 rano. 

N 9 { Wych. z Piotrk. do 
1 Sosnowca i Granicy 6 - rauo. 

" N. 20 { Przych. od Granicy 
i Sosnowo do Piotrk. 11 30 

, 
,wieczorem. 

------~c<»~------

ROZMAITOŚCI. 

o prasie. Ks. Meszczerskij udzielił prasie 
niezbyt pochlebnego świadectwa. Oto uznaje, że 
winną jest przedewszy"tkiem tcgo, .iż, puściła 
w obieg epidemiję wyższego wykształconia i za· 
szczepiła swę<1zenie o dyplomy". Ale czyż tylko na 
tem polega wina )lrasy? .Ona wszystko skaleczyła 
w życiu naszem, wszystko zepsuł:l, wszystko zbrzy
dziła w naszym starym ustroju życiowym, zaś 
o tern, żeby mogła dać <10 zrozumieuia kucharce, 
iż nie powinna wychowywać 8yna w gimnazyum, 
a synowi kucharki, że uie powinien wstydzie Mię 
swej matki, dlatego, ze jest kucharką-uiema co 
mówić: jest to to 83mo, co żąd:\ć, żehy ślepy 
mówił o kolorach."-.Kow. Wrem." dziwi się, że 
wobec takich przekonali ks. Meszczerskij ma ocho
tę wydawae r.GraŻdanina· i pisae, a "St. Piet. Wied." 
dodają, że nikt więcej od .GraŻdaniua· nic za 
przątał się "synami kucharek," a jeśli nie pob-afi 
ich zjeduać dla swej teoryi, to przecież cl'yba jego 
wina, nie zaś prasy calej. 

Podatek ua ka"",aleróvv. W ata 
Texas ma być nałożony I}odatek na kawalerów 
powyżej lat trzydziestu B~dą oni pIacili po 15 do 
larów rocznie, a co najzabawniejaza, ŻlI kawaler, 
który wykaże piśmienne zapewnienie pod ~łowem 
honoru kobiety uczciwej, iż jej ofiarowywał swe 
nazwisko, będzie uwolniony od podatl,u. 

Ograniczoność paJlli~oei_ Nie 
m ożemy ściśle określić, co zawiera )wmięć nasza; 
przypomnienie sobie bowiem na razie wszystkiego 
co pamiętamy, przechodzi mozność naszą. Co chwi 
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la szukamy w pamięci nazwiska, imieuia, Ilaty, 
nazwy miejscowości, w przekonaniu, iż powinniśmy 
stanowczo szczegóły te w pamięci odnależ':', a je
dnak ich nie znajdujemy. "\Vspomnienia uie przy· 
chodza na rozkaz i sa w bardzo wielu razach nie
zalezn-e od llaszej woli. Zjawianie się wtedy i za
nikanie wapomnien nie daje nam miary rozległości 
pamięci, gdyż to, czego sobit' w tej chwili I)rzy· 
pomnieć uie jesteśmy w stanie, za chwilę zjawia 
się w pamięci samo, bez udziału woli naszej. 

Paryzkie bboratoryjum psychologiczne dokonało 
ClIłego szeregu stlldyjów nad pamięcią słów od
dzielnych. Odczytywallo zdrowemu umysłowo oso
bnikowi 50 słów kolejuo. Osobuik ten przy wię
kszym wysiłku woli Pl'zypominał sobie z nich na 
razie 10-20 słów. Po chwili jednak, gdy run po
nownie przypominać sobie odczytaną listę kazallo, 
wymieniał znów 10-20 słów, ale juz innych, nie 
tych samych co za pierwszym razem. Pamięć 
więc obejmowała z prze('zytanych 50 słów 30-400, 
ale nie zawsze dopisywała w równej mierze. 

Uogólniając wywody powyższe, twierdzić można, 
iż 8rednio l/a obrazów i pojęć, zawartych w pa· 
mięci, jest w każdej chwili do naszego rozporzą
dzenia. Pozostałe 213 nie przychodzą nam na myśl 
w tej chwili, ale mogą uam z łatwością przyjść 
w następnej, co dowodzi, że, bądź co bądź, tkwią 
one w pamięci. Przypominanie solJie obrazów 
i poj~ć zatartych nieco, zalezne jest od tysiąca 
okoliczności, tak fizycznych, jak moraluych. 

Dzivvny Cakir. W świątyni małp 
w Simli, w górach Himalajskich, poświęconej ho
gn małp, Hanumanowi, żyje samotnie jako stróż 
małp fakir, poczytywany za świętego. Śniadej 
płci , okryty tylko skórą lamparcią i sznurkiem 
paciorków drewnianych, z włosem od lat dwndzieetu 
nietkniętym przez grzebieil i nożyczki; uchodzi 
za istotnego Hindnsa, a tymczasem jestto europej· 
czyk z dobrej rodziny. Kazwisko jego jest Char
les William de Rousette. Ojcicc jego był zamo
żnym kupcem w Simli i dał synowi staranne wy
chowanie. Jeduego duia chłopiec zuiknął. Zjawił 
się w Sim li dopiero po dwunastu latach, które 
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spędził na wędrówkach po Indyjach i poszedł na 
ucznia do starego fakira, a po śmierci tegoż stał 
się jego następcą. Tymczasem stary Rousette 
umarł i zostawił wielki majątek, ale syn żadnego 
kroku nic uczynił, aby otrzymać dział sobie na
lezny . Utrzymuje on, że jest nadzwyczaj szczę
śliwy i że nie tęskni do powrotu na łono obłU(l· 
nego i zepsutego społeczeilstwa europejskiego. 
Rousette wywiera wielki, niezwykły wpływ na 
wszystkie klasy Hindusów, którzy czczą go sze
roko i daleko, jako świętego. 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

- W dniu 20 czerwClI (2 lipca) w sądzie okrę
gowym piotrkowskim na sprzedaż osady, położo
nej we wsi Radogoszcz w pow. ŁÓdzkim, od sumy 
10,000 rs. 

- 21 lipca (2 sierpnia) tamże na sprzedaz: l) 
nieruchomości w m. Tomaszowie w pow. Brze
zinskim pod Nr. 90/27 pOłożonej, od sumy 1000 rs. 
i niżej. 2) majątku Zaborów w pow. Piotrko
wskim, od sumy 9,000 rs. 3) nieruchomości poło· 
żonej w osadzie Sulejolvie pod Nr. 25/2-i od sumy 
2000 rs. 

- 20 czerwca (2 lipea) w sądzie zjazdowym 
w m. Piotrkowie na sprzedaż: l) działka ziemi 
w obrębie m. Rawy w polu zwanem "Chrusty" od 
sumy 2501's. 2) nieruchomości położonej w m. 
Brzezinach przy ul. Sw. Auny pod Nr. 159/99 od 
sumy 1500 I'S. 3) nieruchomości w osadzie Ujazd 
w pow. Brzezińskim. 

- 4. (16) lipca w sądzie zjazdowym w m. Ło· 
dzi na sprzedaż nieruchomości, położonej wtem 
ze mieście przy ul. Piotrkowskiej pod Nr. 697, 
od sumy 9000 rs. 

- 25 kwietnia (6 maja) na ryuku w m. Toma
~zowic na sprzedaż mebli, wozu i konia, od su
my 1201's. 

- 1 (13, maja w magistracie m. Częstochowy 
na 3·ch letnią dzierżaWI;) 13 miejSC w Alei i w pal" 
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ku Ja nogórskim pod bUllki do sodowuj wody 
i cukierków. 

- 2 (14.) maja t.'1mze na dzierżawę, 48 sklepów 
w Nowej Częstochowie. 

- od 3 (15) do 5 (17) maja tamże n:l dzierża
wę w ciągu 1895 roku 259 miejsc do handlu na 
placu Jasnogór~kim i w Starej Częstochowie. 

- l (13) na komorze w SORnowicach na sprze· 
daż skonfiskowanych towarów, od sumy 393 rs. 
92 kopiejki. 

- 8 (20) maj :l w magistracie m. Piotrkowa na 
dzierzawę od 1896 r. do 1900 r. 1) 12 zagonów 
ziemi zwanej .Zołotnicka", od sumy 12 rs. 50 kop. 
rocznie. 2) 160 prętów łąki przy ul. KraKowskiej, 
od sumy 18 rB. 3) 269 prętów łąki przy ul. Głu
chej, od sumy 26 rs. 4) na trzech letnią dziel'
zawę dwóch altallek w m. Piotrkowie, od sumy 
28 rs. rocznie. 

ZARZĄD "DOMU PRACY" 
vv Piotrkovvie. 

(w suterenach taniej kuchni przy ulicy .Petersbur
skiej") przyjmuje do reparacyi starą bieliznę, odzież, 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki, pierze do 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże można za
mawiać pracownice i pracowników do mycia podłóg, 
rąbania drzewa i innych posług, a także nabywać po 
cenach Ilizkich miotły, słomianki i wiązki drew 
na podpałkę. (0-7) 

~ Poleca się pierw.,zorz~tln~J 
.... a tani Hotel Angiel.łJki 
w mieŃcie OZ~!ltachowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

------.~<>~------

o G Ł o s z E N I A. 
Apteka, poczta, telegraf, Zakład leczniczy 5 g;odzin od W.arsz~wy,.go-
sklepy cnkiernia i restau· Ó dZIDa od .Lubllna, 20 mInut , If AtĘJ1t'J' tł~"od stacyj Nałęczów D. Ż. 

racy ja w zakładzie. 1J1Jb\\ tIJ~ W Na?wiśl. V, lecie o~ni?us 
" l powozy na pOCIągI. 

\V zdrowej miejscowości, otoczony wzgórzami pokrytemi lasem igla
stym, odznacza się malowniczem położeniem.-Wsp:llliały suchy park, bliższe 
i dalsze wycieczki w prześliczne okolice, kręgielnia i rozmaite gry, konie 
i powozy, łódki, miejscowa włościańska kapela,-okazaly kurzal, 200 poko
jów umeblowanych w samym zakładzie w cenie od 35 kop. do 2 rubli na 
dobę. Kuchnia własna dla leczących się, zdrowa i obfita, pod kiel'tlllkiem 
lekarzy,-całodzienne utrzymanic: śniadanie, obiad, podwieczorek i wieczerza 
1 nlb. 20 kop. dzienuie. 

Środki leczuicze: Cał~- rok, zakład hydropatyczll~-, 
według naj nowszych wymagail nauki urządzony, wody mineralne sztuczne, 
elektryczno«l-" masaż i wszelkie kUl'acyje dyjetetyczne. W sezonie l etnim od 
1 czerwca do 1 października: Woc:la żelazista z Juiej sco
,"vego żróc:lla. (odpowiadająca SIJa), kąpiele zelaziste i borowinowe 
OIoorbady) odpowiadające Krynirkim i Prazensb"dzkilll. Kumys wyborowy 
łlttarski z kobylego mleka. Gimnastyk:L lecznicza.-"\" letnim sezonie cało
dzienno utrzymanie z mil'. zkHlliem, kuracyją, opi eką lekarską i usługą od 
3 rubli 30 kup. 11:1 dub",; w innych porlIch rokn od :t rub. 50 kop. na dob~. 

Leka.rze: Dyrektor Chmielewski, jego pomocnik Sarewicz; 
ordynatorzy IV lecie: Chelcl/o/('sk; i Pnlall'ski. 

"\Vszelkich objaśnic1J ndziela Admini~tracyja :-.akładn. 
(P. i S·ka .\; llH) (-!- 1) 

I BLVBO KOMLSOWE VNGBA I 
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 9. 

Stale posiada na składzie nowe i wiywane: 
Biblijoteki dębowe, orzechowe, Meble salonowe i fantazyjne. 

mahoniowe. Obrazy i dzieła sztuki. 
~ Biurka męzkie i damskie. otomany jntą lub dywanem kryte. ~ 
CO) Dywany perskie, bucharskie, fran- Słupy drewniane i stiukowe. !!. 
':; cuzkie i syberyjskie. :~ Stoły dębowe, orzechowe, czarne. a-
g Ekrany mahouiowe. , Szafy dębowe, orzechowe, ma· ~ 
~ Fortepiany i pianina. ~ honiowe. .... 
~ Kredensy dębowe, orzechowe, ma- ~U Szkło i porcelana. ~ 

I 
honiowe. )l Tualety orzechowe, maboniowe'l 

Krzesła dębowe i gięte. Umywalnie orzechowe z blatami 
Lampy stojące i wiszące. mal'mUrowllmi. 
Lustra czarne, dębowe, orzecho- Zastawy brązowe na bitlrka. 

we, złocone. Zydle dębowe. 
Łóżka orzechowe, maholl. i żelaz. I Żyrandole i kandelabry. (6-4) 

Cen.y n.izkic_ 

Zakłady przemysłłlwe R o w EJ R 

M Wo I allO u; Q II}' figo i~~:~t~~;~f~:~~~~;~\~~l~~:~~r;~ 
~**:k*:k***********~~ l . n 0 \ U sklch Lutta mechamka w PlOt~~~;). 

~ Motory naftowe oryginalne ,,łUto" l ~:,:;r:::'~~"~~~~~!~~!i':;~-·----
i( konstrukcyi stojącej i leżącej ,. LINY DRUCIANE I P ARA KONI 
~ f k ~Il f O r a z l n ~ drut kolozastYl ~~J:~~~~r~t~~en~i:~I~\~~ła~aiŚ~L~:) 
~ ~~ ~m~ ~l ~ n~ t~w~ ~ryO'in~ n~ ,,~tt~" ,. (B. B. 861) (12 -1) ~:~h. do sprzedallla w ~~~)y. 
i( Q \oL."O TJ'RÓ'f!' .......... . +( poleca. n' ~.. ~~ 

i(i( l~o~ Jantl~n ~YWar~laWl'~ Ml'oijowa1~~,. młodyeh, dojny~h, jest do sprzedania Potrzebni uczniowie w dobrach Włynice, 10 wiorst od No- •• 
wo-Radomska odległych. (3-1) do cuklerUl Zorulllera 

i F,b'7ki J:r~::~~N~.~~:::~Z~,~~:~ W Deu!z. l Pa~Z~Qrt Elz~ilt1 NluwalQ - Pi~trko~le. 
i( . . . .. ~ wydany za ~1 670 przez komisarza Do dZISIejSzego numeru do-
~ Ilustrowane broszurkl na ządalllB [ratls l franGo, cyrkułu I miasta ~Varszawy, a wysła- laczlJ sie arkusz 53 powieści 
"'l\ w B o M Hl ny pocztą z Lutonller~ka do Warszawy,' , p. t. 
i( ( ..... !J3) (4-3) ~ dnia 1 grudnia 1894 r. zaginął. - Ła- ZE::t-I.I:ST.A." 
V"V'''V'Y''V''V''V'''V''V"Y''V'Y''V''V'YY'V''V''V''V''V''V' ska'.vy znalazca raczy odosłać do Lu- ~~ ~ ,. .............................. V .................................... V ..... V............ tomlerska na probostwo. (3-2) p r z e kła d z f r a n c u z k i e g o. 

Redaktor wydawca Jtlirosław Dol,..zallski. 

;(O~RO.leH() l{eHaypolO. neqaTaHO B~ neTpOKOBCKOW ry6epHcKoA Tzuorpa$iH. 
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W takim razie oddaj go w nasze ręce . 
Cza\ny Orzeł powiedział.. .. 
Masz tobie, cóż to znów Arka Noego, czy co?

zawołał brygady jer, pokładając się od śmiechn. 

- Brat biały nie umie słuchać, gdy doń wielki 
wódz przemawia-pogardliwie zawolał Wilk. 

- Przepraszam cię wielki wodzu, sluchać cię 

będę z szacunkiem, ale powiedz nam kto znów jest ten 
Czarny Orzeł, ° którym mówiłeś? 

- To dowódzca: wolnych strzelcó", z Cresance, 
Maurycy FaJjaIl, wódz i przyjaciel Wilka. 

- Ah, teraz rozumiem, zobaczysz szanowny "\Yil
ku ze powoli dojdziemy do porozumie,nia, Cóż wiqc ów 
Czarny Orzeł powiedział? 

- Powiedział, oy Wilk wydał więźnia tylko tym, 
którzy przyjdą z Saint,Jeanem? 

Brygady jer zamyślił się. 
Istotnie miał powiedziane w raporcie, by przede

wszystkiem skierował się ku mostowi Verteuil i zabral 
ztamtąd niejakiego Saint-Jean'a, który go do lcśni

czówki doprowadzi; brygady jer pochodził .iednak 
z okolicy i lasy Verteuil znał jak własną kieszeń, nie 
chcąc więc przedłużać drogi, udał się wprost na 
miejsąe. 

Napr6źno perswadował Wilkowi, że ma obowią
zek wydać im Herberta, Indyjanin był nieubltlg·any. 
Zdecydowano się nareszcie jednego z żandarmów 

wysłać po Saint-Jean'a i dopiero wtedy gdy ten 
przyszedł Wilk otworzył dł'zwi i wydał więźnia. 

Pomimo to jednak nie opuścił go i odprowadził 

-~Z.TJ 'P~IJJAA\ AUpUppS opuqA'z.ld 01\Utl1\ZSa!m łpazs 

-pUU .lC?11\OP O.101\S ·M.90UO{!(\> I.[OAZS.1lł1S q09M.P AOOru 
-od AZ.ld n1\phz.lOd op l)!S 'Bpuą P.Z m~z';)od ~'\:l1\Ałłnu1SP, 

oJJ~.lOqo 0ro1\o A1'BmzS ! PlzSIl}Jod ~IUpOJJAM. 'BłA,?o{n! 

!O~!Zp 'B{!m.nnpm 'Olloa!zp! 0)11l"m UHodl'/U 'n('oil'Bu ~'10 
-O.q Uł'Bz.I.~'P.z ~';)nAZS'Bm l:ąOS::lZ f::lOO!SO!UAZ.ld 'BN 

'9im~n zsgfnqo.lds ! }łal9!Z !oml 
ZS9ndAM z Po.W1 Po 'ra!o~~,d Ul::l1 o Arn!MQUloJ -

19AQopAM 
g!S OMl~I alu AZpdU fJp('Iq Z 'zp91U0doP m'BU ZS'BłOPZ 
alu ~1'B - l'.I!M91U9Z.ld - 'l>..IąOp o.qSO!S ęałs~f -

. AO!UU01\uz 
z.mAq ~P'l:llq '\:lU tJ!oęouZOÓ!ZPM' z 'Blp.z.lfods R.IOI/O 

'lAl0J~!S ~!qos 
od 9!M.'l:I1SOZ ęAąU{'B!O\p ,?JzO "~!u'Bd !';)~!Zp y 

'U1\uA'z'J 
-ods 9~u~e.ld OAW.ld 'BTU '!d.mwAM ~rAl 0l~ APB 

·!,;).I~!m~ 9Im.'ihud !U'lld OUIOA\ ~!N 
i9a'Z.uDn ZU.I f'llp '~~OH iąY 'ofnllg!za -

'lqO.IZ aZ.lqop lUlld 01 '}lamZ !utld óf~z.12ez -
·f~.lOq';) op ~!S 'EIAr.!lqAZJd 

·9!ZPOllZS'B'l. ;)';)lP.IU ar.0m UUlU!Z 
UpOM -'I'.lo.IH)l 'IU1SO!S U{'U!ZpalA\od-- f91\od fUG -

·!g·\Oąo OlS 
-o!uod ! Ó}{UHPPS lmpu.tq M faf 0lóud.lI:lz';)'BU 0lIJa!Za 

'ApoM -
VHmu P.}{'?91 op g!S łA'?!lqz ';);)IUI\! 

·P.{R{OM. UZ-ill}{U'Uf -
'H~!';)ęod P.U Ó!S uIAz8n.rod IW!U'(.0lOd 

·1:lUZSI>.J1S }{el z Ap.\1!U g!S ułr.1\10(\S ~!U 
zpóu ~l Al ~n f 'B{tl!ZP!M UIOJ'B)I 'B.11S0!S a,? 'OIll!TUOd 

- 8(;f -

- 429 

pisał lekarstwa, nie rohiąc wszakże nadziei urato
wania ojca rodziny i Marcela została na noc z nieszczę
śliwą rodziną. 

Po paru dniach zazntljomiła się z nimi i przeko
nała się, że była to nędza zasługująca na współczucie. 
Ksylew, hiedny wygnaniec, był artystą malarzem nie
pośledniej miary. Objechał on w młodości, obie półkóle, 
pełen zapału dla sztuki, wmieszany w jakiś spisek zo
stal wydalony z kraju, a ponieważ astma i choroba 
serca odjęły mu możność zarobku, żona zarabiała jak 
mogła na utrzymanie domu; gdy i ona stała się do 
pracy niezdolną, najstraszuiejsza nędza wkradła się 

w ich progi. 
Nieszczęśliwy ojciec rodziny najwięcej cierpiał 

nad tern, że synom nie może dać odpowiedniego wy
kształcenia. Janek był niezwykle zdolny, starszy Ro
bert odziedziczył po ojcu wybitny talent do ma
larstwa. 

Podczas długich bezsennych nocy, Marcela, czu
wając nad łożem chorego zaskarbiła sobie zupełne 

jego zaufanie. Gdy czul, że śmierć przybliża się doń 

szybkim krokiem, zwierzył się Marceli, że ma niespel
nione tu na ziemi zadanie, a czując, że kończy już do
czesną wędrówkę trapi się myślą ° tern. 

- Ty siostro-rzekł po chwili-widujesz dużo 

ludzi, chodzisz jak anioł pocieszyciel do bogaczów 
i nędzarzy, czy nie dopomogłabyś mi do spełnienia 
tego, czego ja spełnić nie moglem? 

- Jeżeli sprawa jest dobrą, a spełnienie zyczell 
pana nie przejdzie sił moich, pod~jmę się tego 
chętnie. 
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Tak matko, cudzoziemcem, wygnanym z oj-
czyzny. 

l mówisz, że jest umierający? 
- OlI! tak, doktór powiedział, że astma go z,,

dusi-odparł ocierając łzy rękawem.-Dusi się strasznie 
i nie może oddychać. .Matka też ('bora, myślałem, że 

pomrzemy z głodu, ale odźwierna powierlziała mI 
żeby tu przyjść i prosić o pomoc. 

- I dobrze zrobiła-odrzekła przełożona. 

W tej chwili do refektarza weszła wysoka nie-
zwykle piękna kobieta, w kwefie zakonnym. 

- Moja siostro -przemówiła przełożona-masz 

tu przed sobą zadanie nie lada. Rodzice chorzy, dzieci 
dużo, głód i nędza. Idz ich ratuj, to twój ż'ywioł. 

- Dobrze matko-odparła młoda kobieta. 
- Oto kosz z zapasami żywności. Gdybyś po-

trzebowała czego więcej przyślij malego. Doktora przy
ślę wam zaraz. Idź siostro i niech cię Bóg wspiera. 

Siostra Karola uję1a ciężki kosz napakowany wi
nem .i żywnością i ruszyła w drogę; malec szybko 
szedł przed nią. Przeszło godzinę szli tak obok sie
bie milcząco. Chłopczyna onieśmielony wspanialą po
stawą zakonnicy, ona pogrążona w głębokiej zadumie. 

Doszli nareszcie do wielkiego placu, po obu lStro
nach którego wznosiły się szare mury więzienia. Malec 
skręcił na prawo. 

Zakonnica postawiła na cbwilę ci~złd kosz na 
ławce i obejrzała się wokoło. 
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Co to za bndynki'?-spytała. 

To więzienie, matko. 
Mów do mnie siostro··-nie matko, tylko przeło

żoną naszą tak nazywać wolno. 
- Dobrze siustro -odrzekł malec onieśmielony, 

pomimo, że siostra Karola przemawiała do niego z nie
zwykłą łagodnością. 

- Jak się to więzienie nazywa? - spytała po 
chwili. 

- La Roquettei małe i duże więzienie. Z dużego 
wyprowadzają skazanych na śmierć, a gilotynę usta
wiają tam oto na tej wycementowanej przestrzeni. 

Doszli właśnie do narożnego nomu zajmowanego przez 
ubogą rodzinę. Zakonnica idąc za malcem weszła na 
czwarte piętro i stanęła w mieszkaniu, z którego kątów 
wyzierała najstraszniejsza nędza. Skła.dało się ono 
z brudnej nędznej kuchenki i dwóch pokoii w jednym 
z nich, na maleńkiem dziecinnem pmwie łóżeczku, spo
czywała trupio blada i okropnie wychudnięta kobieta; 
trawiona gorączką rzucała się niespokojnie; obok niej 
owinięte w łachmany spoczywało dwudniowe niemowlę, 
przez otwarte do drugiego pokoju drzwi widać było 

na ziemi, na garści barłogu postać mężczyzny. Nie 
leżał on ale siedział z głową pochyloną naprzód, z wi
docznym wysiłkiem usiłował przy każdem odetchnięciu 
zaczerpnąć powietrza. Szesnastoletni wyrostek pod
trzymywał go w tej pozycyi, starając się napróżno 
przynieść mu ulgę, opodal na brudnym materacu dwoje 
dzieci leżało wycieńczonych głodem drżących 

z zimna. 
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